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To fantastyczna wiadomość
dla mieszkańców regionu.
Wyczekiwana od lat obwodni-
ca Wałcza w końcu staje się
faktem. Decyzja w tej spra-
wie zapadła podczas wtorko-
wego posiedzenia Rady Mini-
strów, kiedy to podjęta zosta-
ła uchwała w sprawie ustano-
wienia Programu Budowy
Dróg Krajowych uwzględnia-
jącego między innymi drogę
krajową S6 na odcinku
Szczecin – Koszalin oraz ob-
wodnice Wałcza i Szczecinka.

Po uzyskaniu zgody wojewody na bu-
dowę i wdrożeniu harmonogramu prac
Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Au-
tostrad w Szczecinie ogłosi przetarg. Pro-
cedura będzie przebiegać etapami i może
potrwać około 8 – 10 miesięcy, co ozna-
cza, że prace ruszą wiosną przyszłego ro-
ku. Ich zakończenie w wersji optymistycz-
nej przewiduje się na rok 2017. 

– Jestem bardzo szczęśliwy. To

– obok programu profesjonalizacji Sił
Zbrojnych – moje najważniejsze zadanie
– nie kryje radości poseł Paweł Suski. – Za-
znaczam jednak, że nie śmiałbym uwypu-
klać swojej roli, bo jak widzimy to decyzja
na poziomie rządowym i musiała się
na ten temat wypowiedzieć Rada Mini-

strów. Sądzę jednak, że nie zabraknie osób,
które zechcą wypinać piersi do orderów. 

Dokończenie na str. 3

Będzie obwodnica!
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Połamane i wyrwane z korze-
niami drzewa, uszkodzone
dachy, drogi zablokowane
przez konary – tak wyglądał
powiat wałecki po przejściu
gwałtownej nawałnicy.

W ostatnią niedzielę (3 sierpnia) stra-
żacy z Komendy Powiatowej Państwowej
Straży Pożarnej i druhowie z kilku jedno-
stek OSP mieli pełne ręce roboty – inter-
weniowali aż 19 razy, w większości usuwa-
jąc z dróg powalone drzewa i konary.
Do najgroźniejszego zdarzenia doszło
na drodze Gostomia – Szydłowo, gdzie ko-
nar spadł na osobową toyotę. Autem po-

dróżowały cztery osoby, w tym dwoje dzie-
ci. Jedna osoba została odwieziona do szpi-

tala. Z kolei w Różewie silny wiatr zerwał
część poszycia dachowego z domu jedno-
rodzinnego, a w Strącznie wyrwane z ko-
rzeniami drzewo upadło na ogrodzenie
szkoły i zniszczyło część dachu. 

Chwile grozy przeżyli wypoczywający
na półwyspie w Strącznie, gdzie wichura
dokonała prawdziwego spustoszenia, po-
rywając namioty i wyrywając drzewa z ko-
rzeniami. Jedno z nich spadło w miejsce,
na którym chwilę wcześniej stał namiot.
Turyści zarzekają się, że nad wodą widzieli
trąbę powietrzną. 

– Większość ludzi pakowała się i ucie-
kała w popłochu, ale droga była zataraso-
wana przez powalone drzewa i utworzył
się korek – relacjonują turyści z Wrocła-
wia. – My zostaliśmy, choć było bardzo
groźnie. Obok nas – w miejscu, w którym
upadło drzewo, biwakowała rodzina
z dziećmi, na szczęście wcześniej wyjecha-
ła, inaczej mogło dojść do tragedii. 

ZB

Krajobraz po burzy

We wtorek (5 sierpnia) oko-
ło godz. 11.30 między Miro-
sławcem a Łowiczem Wa-
łeckim doszło do poważne-
go wypadku, w którym po-
szkodowane zostały trzy
osoby. 

Przyczynę zderzenia ustalają jesz-
cze funkcjonariusze Komendy Powia-
towej Policji w Wałczu. Najprawdopo-
dobniej było nią niedostosowanie
prędkości do warunków panujących
na drodze – jezdnia była w tym czasie
śliska. Kierowca peugeota 607 jadący
od strony Wałcza na łuku wypadł
z drogi i uderzył w barierkę, potem je-
go auto zaczęło się jeszcze obracać
i uderzyło w citroena C5, który nadje-
chał z przeciwnego kierunku. Wszyscy
poszkodowani odwiezieni zostali
do wałeckiego szpitala. 

Droga była przez dłuższy czas zablo-
kowana. Na miejscu pracowali policjan-
ci, ratownicy medyczni oraz strażacy
– zawodowi i ochotnicy. 

ZB, FOT.: KP PSP WAŁCZ

Groźny
wypadek

„ TBS spółka z o.o. w Wałczu informuje, że w dniu
28.08.2014r. o godz. 9.00 odbędzie się przetarg na

najem lokalu użytkowego o pow. 48,35 m2
usytuowanego przy ul. gen. L. Okulickiego 26 w Wałczu
( wejście od strony ulicy Chopina ), szczegóły na tablicy
ogłoszeń w Urzędzie Miasta Wałcz, w siedzibie spółki

przy ulicy Budowlanych 9/2 w Wałczu i na stronie
internetowej www.tbswalcz.pl ”

„Zarząd Powiatu w Wałczu informuje, 
że 07 sierpnia 2014 r.

został wywieszony na tablicy ogłoszeń 
oraz na stronach internetowych 

Starostwa Powiatowego w Wałczu 
przy ul. Dąbrowskiego 17„wykaz nieruchomości

przeznaczonej do sprzedaży.” reklama
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I stało się! Rada Ministrów przyjęła we wtorek za-
łącznik do Planu Budowy Dróg Krajowych, w związ-
ku z czym Wałcz będzie miał swoją obwodnicę. Jest to
dobra wiadomość dla większości mieszkańców mia-
sta, którzy wyczekiwali jej ze zniecierpliwieniem.
Gratuluję jednocześnie posłowi Pawłowi Suskiemu,
że dopiął swego i spełnił obietnicę, którą mu wytyka-
no przy każdej możliwej okazji i z którą był jedno-
znacznie utożsamiany. Pewnie słusznie, bo obwodni-
ca pojawiała się wielokrotnie w jego programach i de-
klaracjach wyborczych, stając się nawet w pewnym

momencie nożem w kolanie, którym nagminnie kręcili jego oponenci. Jednocze-
śnie jest to doskonała wiadomość dla samorządu i nie tylko, gdyż dzięki tej inwe-
stycji zwiększy się ruch w lokalnym biznesie, a im więcej zarabiają przedsiębiorcy
– tym więcej podatków wpływa do gminnych kas. O to właśnie trzeba teraz za-
dbać, aby firmy lokalne jak najwięcej na tym dobrodziejstwie skorzystały. Wierzę,
że tak się stanie. 

Wiele osób wciąż ze sceptycyzmem podchodzi do faktu, że nowa droga będzie
wybudowana w ciągu 3-4 lat (podobno), czemu się w sumie nie dziwię, bo już na-
wet Adolf H. przymierzał się do tego projektu, tylko nie zdążył go zrealizować.
Spotkałem się nawet z takim komentarzem, że w Wałczu powstanie nie obwodni-
ca, a… odbytnica, bo to wszystko to tylko g…, tzn. niewiele warte obiecanki.
Na szczęście stało się inaczej.

W miniony weekend miałem przyjemność uczestniczyć w samorządowo-aka-
demickim spływie kajakowym. Piława jest na tyle uroczą rzeką, że w trakcie wio-
słowania czułem prawdziwą, szczerą i wszechogarniającą satysfakcję, że mieszkam
w pobliżu tak doskonałych miejsc, których niejeden wielkomieszczanin może
nam pozazdrościć, a których my niestety na co dzień nie doceniamy. Cóż, zawsze
chcemy coś innego, ale niekoniecznie lepszego. Dziękuję zatem za zaproszenie
i jeśli mogę wtrącić swoje trzy grosze, proponuję następnym razem zaprosić także
lokalnych samorządowców z Człopy, Tuczna czy Wałcza, bo jak już się integrować
to na całego, ze wszystkimi. 

Cieszę się także, że to spotkanie nie miało przedwyborczego charakteru.
Wcześniejsze były na wyższym poziomie organizacyjnym i o lepszych walorach
smakowych, w związku z czym niemądry ja bałem się, że będę musiał jakiegoś zło-
tego bażanta jeść, bo przecież w listopadzie wybory, a za bażantami to ja nie prze-
padam. 

PIOTR KURZYNA

Będzie obwodnica!
Dokończenie str 1
Inwestycja ma kosztować około 600

milionów złotych. Przedstawiciele GDD-
KiA sądzą, że cenę uda się jeszcze obniżyć
po przetargu. Obwodnica ma być częścią
drogi krajowej S10 i będzie liczyć około 17
kilometrów. Jeden węzeł – Chrząstkowo
zlokalizowany zostanie za cmentarzem,
drugi – Kołobrzeska zlokalizowany zosta-
nie w okolicach „Cymesu”, trzeci – Ostro-
wiec w okolicach drogi czołgowej, a trzeci
– Witankowo niedaleko skrzyżowania
z wsią Chude. 

– Należy zaznaczyć, że proces wła-
ściwego przygotowania inwestycji roz-
począł się dopiero w 2009 roku
po wprowadzeniu specustawy drogowej
i środowiskowej. Lokalne oczekiwania
pozostawały daleko za tym, co w tej
sprawie faktycznie robiono. Obwodnica
nigdy nie była realizowana w sposób rze-
czowy, planowy, uporządkowany. To, co
wielu nazywało projektem, było jedynie
kolorową kreską na podkładzie geode- zyjnym – zaznacza poseł P. Suski. Na drodze do inwestycji nie staną już

żabki, ani ptaszki, ani nawet strzelnica.
W tej chwili trwają rozmowy z Rejono-
wym Zarządem Infrastruktury w Szczeci-
nie na temat przekazania pieniędzy
na modernizację lub przebudowę obiektu
przez inwestora, czyli szczecińską GDD-
KiA. 

– I to zawarte zostanie w decyzji woje-
wody. Co ważne, na ten cel zabezpieczone
zostały pieniądze – podkreśla poseł P. Su-
ski. – Pozostaje jeszcze kwestia wykupu
części gruntów. Jeden z rolników zwleka,
chcąc zapewne uzyskać wyższą cenę, ale
i to nie stanowi problemu. Reguluje to
wspomniana już przeze mnie specustawa
drogowa. Po decyzji sądu przekazanie
gruntów może potrwać najwyżej 2, 3 mie-
siące. Natomiast grunty należące do mia-
sta GDDKiA wykupiła już kilka lat temu
za około 5 mln zł. 

ZB

reklama

FELIETON

Spełniona obietnica

reklama
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��� DAM PRACĘ
• Przyjmę do pracy osobę na stanowisko; gip-

siarz – malarz tel. 690 917 005

• InterKadra Sp. z o.o. (nr cert. 3372) oferuje

atrakcyjne i sprawdzone oferty pracy. 

Gwarantujemy legalne zatrudnienie oraz atrak-

cyjne zarobki.

Znasz niemiecki i masz doświadczenie w opiece

nad osobami starszymi?

Wyjedź do Niemiec – zostań Opiekunką Osób

Starszych!

Kontakt: 503 102 635

Zapraszamy również do odwiedzin naszej stro-

ny: www.opiekunki.interkadra.pl 

• Zakład Stolarski w Glinkach zatrudni stolarza

na umowę o pracę tel. kontaktowy 

67 258 17 25 lub 604 963 122

• Zatrudnię piekarza i cukiernika oraz kierowcę

do rozwożenia pieczywa na zastępstwo

tel. 605 885 838

• Zatrudnię mężczyzn do pracy sezonowej

w magazynie w gospodarstwie rolnym Załom,

gm. Człopa tel. 509 683 470

• Zatrudnię pracownika na stałe w gospodar-

stwie rolnym Załom, gm. Człopa

tel. 509 683 470

• Hurtownia napojowo-alkoholowa poszukuje

osoby do pracy na stanowisko przedstawiciela

handlowego na teren Wałcza i okolic. Oferujemy

interesującą pracę w dynamicznej rozwijającej

się firmie, przyjazną atmosferę, motywujący

system premiowy, niezbędne narzędzia pra-

cy. CV proszę wysłać na adres lukaszcia-

ch0809@wp.pl lub składać osobiście woddzia-

le na ul. Kołobrzeskiej 58 w Wałczu.

• PRACA KONSTRUKTOR WAŁCZ –PEŁEN ETAT.

WYMAGANIA – J. Angielski, inventor 3D – CV

na maila: (ola@gmm.pl)

• Przyjmiemy do pracy pokojową oraz recep-

cjonistkę. W obu przypadkach wymagana

podstawowa znajomość języka angielskiego

lub niemieckiego.

tel 67 259 50 63 lub 602 177 503

Pałac Myśliwski Orle

Orle 16

78-650 Mirosławiec

• Ogólnopolska Sieć Aptek zatrudni technika

farmacji do miasta Wałcz. 

• Oferujemy atrakcyjne wynagrodzenie, pełen

etat, umowę o pracę i system premiowy. 

Swoje kandydatury prosimy przesyłać na maila

profarma@onet.pl

• Szukam pomocy domowej, praca 2-3 dni

w tygodniu, w zakresie wszystkich prac dotyczą-

cych sprzątania domu wraz z prasowaniem i go-

towaniem1 dzień wtygodniu; dodatkowo praca

w ogrodzie, praca dwa dni w tygodniu, wynagro-

dzenie do dogadania. 

Miejsce pracy Chwiram k. Wałcza kon-

takt 665666321

90gr za słowo (zgłoszenia

osobiście w redakcji) Zapra-

szamy do redakcji Extra

Wałcz, 

ul. Bankowa 2,

78-600 Wałcz. 

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

• Do wynajęcia lokal na

ul. Kilińszczaków, ścisłe cen-

trum, tel. 67 258 26 84 

w godz. 10.00-18.00

• Sprzedam mieszkanie do remontu

w Wałczu ul. Dworcowa z balkonem

2 pokoje + kuchnia  Cena 88 tys. tel.

507 838 430

• Sprzedam mieszkanie w bloku

49m2 dwa pokoje 1 piętro działka

1011m2  55 000 Górnica tel. 781

064 031

• Sprzedam działkę przy jeziorze w

Strącznie tel. 608 438 605

• Wynajmę plac + pomieszczenie

biurowe w Wałczu ul. Bydgoska  tel.

608 438 605

• Sprzedam zamienię lub wynajmę

mieszkanie na wsi. Tel. 501 401 319

• Kawalerka do wynajęcia Zatorze,

umeblowana parter tel. 508 626

900

• Sprzedam mieszkanie 40 m2  tel.

721 032 915

• Sprzedam garaż przy ul.

Okulickiego  lub wynajmę tel. 505

555 764

• Zamienię dwa mieszkania

własnościowe 56 i 40m2 na jedno,

parter lub I piętro albo domek  tel.

512 762 725

RÓŻNE:

• Sprzedam wózek dwukołówkę do

ciągnika stan dobry po remoncie

tel. 67 259 12 91

• Przyjmę do pracy kierowcę do

rozwożenia potraw, mężczyznę do

wypieku pizzy 

tel. 502 484 880

Z zainteresowaniem przeczytałem pański art. „Jestem
bankrutem”, do którego chciałbym się odnieść. Myślę, że
wystawiony rachunek nie zawiera błędów, bo pański tryb
życia wskazuje na to, że tyle energii pan zużył, biorąc pod
uwagę, że cały czas idzie pan pod prąd, co jest
niewybaczalnym błędem, a zarazem marnotrawstwem z
jego strony. Z tego, co mi jest wiadome, to środkami
komunikacji porusza się pan pod prąd, łódką na jeziorze
pływa również. Wiem, że pańską pasją  jest łowienie ryb, co
można też robić przy użyciu prądu. Może pan ładuje w
domu akumulatory, by uprawiać kłusownictwo przy
użyciu agregatu. Dlatego myślę, że ze sprzedanych ryb, stać
pana na zapłacenie półmilionowego rachunku i chyba coś
tam w domowym budżecie jeszcze zostanie. Proszę się więc
nie dziwić, że dostawca energii potrzebuje czasu, by
przeprowadzić skomplikowane dochodzenie w celu
udowodnienia pańskiej winy. Powinien też pan wiedzieć,

że życie pod prąd wymaga ogromnych ilości energii, a jako
doświadczony wędkarz też wie, że np. łososie, pokonując
pod prąd wodospad, zużywają więcej energii niż wynosi
przedstawiony rachunek. Dlatego na przyszłość radze panu
iść zawsze i wszędzie z prądem, biorąc przykład z naszych
posłów i europosłów. Oni zawsze wychodzą na swoje, nie
muszą też płacić tak wysokich rachunków.

Przy okazja nasunęła mi się pewna uwaga, a mianowicie
taka, że podobno gazeta, w której pan pisze, jest
finansowana przez mafię. Myślę więc, że wasi mocodawcy,
nie pozostawią pana na pastwę losu. 

A teraz poważnie: sprzedawca energii się ośmiesza i
traktuje swoich klientów jak półgłówków. Kiedy pan
przyniósł im rachunek na absurdalną kwotę, zamiast
natychmiast go zabrać i wystawić nowy, każą czekać
czternaście dni, tylko nie wiem po co i na co.

Duracel

Z prądem, panie redaktorze…
List do redakcji

reklama

reklama

Wypełniając obowiązek wynikający z art. 9 Ustawy o zbiórkach publicznych z dnia 15 marca 1933 r. (Dz.U.
2013 poz. 732) Stowarzyszenie na Rzecz Rozwoju wsi Strzaliny „Strzała” z siedzibą w Strzalinach, KRS

0000499619 na podstawie decyzji Burmistrza Tuczna z dnia 22 maja 2014 r., ogłasza wynik zbiórki publicznej i
sposób zużytkowania zebranych ofiar.

CCaałłkkoowwiittyy  ddoocchhóódd  zzee  zzbbiióórrkkii  - 3.376,00zł (słownie: trzy tysiące trzysta siedemdziesiąt sześć złotych) - dochód ze
sprzedaży cegiełek.

KKoosszztt  zzbbiióórrkkii  wwyynniióóssłł:: 0 zł
Całość zebranych środków została przeznaczona na organizację letniego wypoczynku dzieci i młodzieży

zamieszkałej na terenie sołectwa Strzaliny poprzez organizację zajęć aktywizujących, organizację wycieczki
integracyjnej, a także na  zakup materiałów stanowiących wyposażenie kuchni w Świetlicy Wiejskiej w Strzalinach.

WWsszzyyssttkkiimm  ddaarrcczzyyńńccoomm  oorraazz  oossoobboomm  zzaaaannggaażżoowwaannyymm  ww  zzbbiióórrkkęę  sseerrddeecczznniiee  ddzziięękkuujjeemmyy..
A w szczególności:

Burmistrzowi Tuczna
Firmie VICTORIA CYMES Sp. z o.o.
Firmie Żywiec Zdrój S.A. Mirosławiec
Bankowi Spółdzielczemu w Wieleniu

Nadleśnictwu Tuczno
oraz Dyrektorowi  GOK w Tucznie

Sprostowanie
Barbara, Andrzej i Kalina Przyweccy z Ostrowca -
zwycięzcy konkursu „Nasze kulinarne dziedzictwo -
smaki regionów” (za masło ostrowieckie) wcześniej zajęli
też pierwsze miejsce w wojewódzkim konkursie na
najlepsze gospodarstwo ekologiczne. 

Zuzanna Błaszczyk

Sprostowanie
Podczas spotkania z Markiem Niedźwieckim na placu
Wolności jedną ze swoich prac podarował prezenterowi
Leszek Majewski, a nie jak napisałam Marek Kotkiewicz.
Za pomyłkę serdecznie obu panów przepraszam.

Zuzanna Błaszczyk
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Ponad 20 dzieci z gminy Mirosławiec
wzięło udział w imprezie zorganizo-
wanej przez członków Turystycznego
Klubu Żeglarskiego „Bryza” z Ujścia
i Wodnego Ochotniczego Pogotowia
Ratunkowego z Chodzieży. 

Inicjatywa zorganizowania takiego spo-
tkania i zabawy narodziła się w głowach że-
glarzy i WOPR-owców w ubiegłym roku
podczas obchodów Dnia Dziecka, które
przeprowadzili dla swoich pociech. 

– Sporo dzieci i młodzieży z tego re-
gionu mieszka w okolicy Bytynia, lecz
nad jeziorem są rzadkim gościem – powie-
dział prezes TKŻ „Bryza” Czesław Jagła.
– Dlatego postanowiliśmy zorganizować
imprezę „Otwarte jezioro”, podczas której
przedstawimy dzieciom jak świat wygląda
z perspektywy wody. 

2 sierpnia do Drzewoszewa dzieci
przejechały głównie z Mirosławca i Jabłon-
kowa. Organizatorzy przygotowali dla
nich szereg atrakcji. Uczestnicy zostali po-
dzieleni na dwie grupy. Pierwsza uczestni-

czyła w rejsie jachtami kabinowymi po By-
tyniu, a druga brała udział w szkoleniu
z zakresu pierwszej pomocy przedme-
dycznej prowadzonym przez ratowników
WOPR. Później następowała zmiana.

– Przeszkolimy dzieci jak prawidłowo
wykonać sztuczne oddychanie u doro-
słych i dzieci. Do dyspozycji mamy trzy
fantomy – przybliżył scenariusz zajęć szef
powiatowych struktur WOPR w Chodzie-
ży Cezary Lipski. – Zaprezentujemy rów-
nież sprzęt do nurkowania, a jeden z na-

szych ratowników zejdzie pod wodę. Po-
nadto uczestnicy spotkania będą mogli za-
poznać się z naszym sprzętem motoro-
wodnym. Wszystkim zafundujemy też
przejażdżkę motorówką. 

– Być może niektórzy z naszych mło-
dych gości połkną bakcyla żeglarstwa lub
ratownictwa i to będzie nasz największy
sukces – dodaje prezes „Bryzy” Cz. Jagła.
– Zamierzamy organizować takie imprezy
cyklicznie, a na przyszły rok przygotujemy
jeszcze więcej atrakcji. 

Oczywiście rozpalono grilla i dzieci
raczyły się pieczonymi kiełbaskami, były
napoje, a WOPR-owcy rozdali sporo ga-
dżetów promujących zdrowy styl życia
i ochronę przyrody. 

Całość sponsorował samorząd gminy
Mirosławiec, opiekę zapewniła kadra na-
uczycielska z mirosławieckich szkól, a że-
glarze i ratownicy pracowali w ramach wo-
lontariatu. 

PIOTR

Gmina Wałcz może się pochwalić certy-
fikatem Euro-Gmina 2013/2014. Otrzy-
mały go jedynie wzorowo zarządzane
jednostki samorządu terytorialnego. 

W skład kapituły oceniającej dokona-
nia samorządów weszli m.in. przedstawi-
ciele Ministerstwa Gospodarki, admini-
stracji rządowej, ekonomiści i przedstawi-
ciele mediów. Oceniano przede wszystkim
wykorzystanie funduszy unijnych, zarzą-
dzanie oświatą i infrastrukturą komunal-
ną, współpracę z przedsiębiorcami (w tym
przy tworzeniu nowych miejsc pracy) oraz
promocję gminy. Przedstawiciele samorzą-

du nie ukrywają, że najwięcej punktów
przyznano gminie Wałcz za wykorzystanie
funduszy unijnych i zarządzanie oświatą,
nie bez znaczenia był także zerowy po-
ziom zadłużenia i stabilny budżet. Uroczy-
ste wręczenie nagród potwierdzających za-
rządzanie gminą na najwyższym europej-
skim poziomie odbyło się 30 lipca w hote-
lu „Sheraton” w Warszawie. 

Honorowy patronat nad plebiscytem
objął Minister Gospodarki i wiceprezes Ra-
dy Ministrów Janusz Piechociński. 

Organizatorem plebiscytu i gali jest
Fundacja Gospodarcza Euro-Partner. Z

Otwarte jezioro Nagrodzona gmina
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„Kochamy tak mocno, jak daleko
do gwiazd i do kosmosu” – tak
o swoich „przyszywanych” rodzi-
cach mówią dzieci Doroty i Jarosła-
wa Burczy z Mirosławca. O plusach
i minusach bycia rodziną zastępczą
oraz o prawdziwej miłości w zastęp-
czym domu rozmawia Zuzanna
Błaszczyk. 

IIllee  mmaacciiee  ddzziieeccii  wwłłaassnnyycchh  ii pprrzzyyssppoo--
ssoobbiioonnyycchh??

DD..  BBuurrcczzyy::  Mamy dwie biologiczne
córki 23-letnią Olę i 12-letnią Kingę
oraz sześcioro dzieci, którymi się opie-
kujemy – to rodzeństwo: Klaudia (10
lat), Kacper (9 l.), Weronika (7 l.), Kami-
la (6 l.), pięcioletnia Karolina i pocho-
dząca z innej rodziny Wiktoria, rówie-
śnica Kamili. 

SSkkąądd  ddeeccyyzzjjaa  oo uuttwwoorrzzeenniiuu  rrooddzziinnyy
zzaassttęęppcczzeejj??

DD..  BBuurrcczzyy::  Chcieliśmy pomóc jed-
nemu dziecku, może dwójce, a mamy
ich teraz sześcioro. Najpierw trafiły
do nas dwie najmłodsze dziewczynki.
Pozostała trójka na początku mieszkała
u innej rodziny. Stamtąd miała iść
do placówki, ale sędzia trochę na nasz
wniosek zadecydował o połączeniu ro-
dzeństwa. 

JJ..  BBuurrcczzyy::  Zależało nam na tym, że-
by wychowywali się wspólnie. To była
bardzo dobra decyzja. 

DD..  BB..::  Przed nimi zamieszkała z na-
mi jeszcze niesłysząca Wiktoria, więc
skoro mieliśmy już trzy dziewczynki,

wzięliśmy pozostałą trójkę. 
JJaakkiiee  oobbaawwyy  ppaańńssttwwuu  ttoowwaarrzzyysszzyyłłyy??
DD..  BB..:: Tak naprawdę nie mieliśmy

żadnych obaw. Zależało nam na tym, że-
by przyjąć małe dzieci, wychodząc z za-
łożenia, że małe dzieci to mały kłopot.
Chcieliśmy też, żeby były zdrowe, ale
i to potem było mało ważne, bo Wiktoria
przecież nie słyszy. Zresztą pozostałe
dzieci również chorowały, między inny-
mi na astmę. Ze wszystkim sobie jednak
poradziliśmy. Szczególnie na początku
pomagali nam pracownicy Powiatowego
Centrum Pomocy Rodzinie.

JJaakk  nnaa nnoowwee  rrooddzzeeńńssttwwoo  zzaarreeaaggoowwaa--
łłyy  ppaańńssttwwaa  ccóórrkkii??

DD..  BB..::  Bardzo dobrze. Nie było i nie
ma między nimi żadnej zazdrości, rywa-

lizacji. Dzieci bardzo się z sobą związały.
Nasze córki też miały wpływ na decyzję
o utworzeniu rodziny zastępczej.
Dziewczynki bardzo chciały mieć ro-
dzeństwo. Tym bardziej, że między nimi
jest duża różnica wieku. 

JJaakk  wwyygglląąddaałłyy  ffoorrmmaallnnoośśccii??
DD..  BB..:: Zawodową rodziną zastępczą

zostaliśmy w 2009 roku, a decyzję w tej
sprawie podjęliśmy rok wcześniej.
Pierwszym krokiem był kontakt z Po-
wiatowym Centrum Pomocy Rodzinie.
Najpierw sprawdzono nasze warunki
domowe, a potem rozpoczęliśmy kilku-
miesięczne szkolenia. Następnie były te-
sty psychologiczne, po ich pozytywnej
weryfikacji otrzymaliśmy świadectwo
kwalifikacyjne i mogliśmy przyjąć dzie-
ci. Procedura nie jest ani długotrwała,
ani skomplikowana. 

JJaakk  wwyygglląąddaa  wwaasszzee  ccooddzziieennnnee  żżyycciiee
pprrzzyy ttaakkiieejj  ggrroommaaddccee  ppoocciieecchh??

DD..  BB..::  Tak, jak każdej innej rodziny.

Dzieci chodzą do szkoły, przedszkola,
robimy wspólnie zakupy, sprzątamy
– jest tak, jak w każdym domu. 

DDzziieeccii  sszzyybbkkoo  zzaaaakklliimmaattyyzzoowwaałłyy  ssiięę
ww nnoowwyymm  śśrrooddoowwiisskkuu??

DD..  BB..::  Bardzo szybko. Nasze dzieci
są otwarte, nie boją się ludzi, są uśmiech-
nięte i zawsze na tak. Nie dąsają się, nie
buntują, że nie mają na coś ochoty albo
czegoś nie zrobią. Są szczególne, na-
prawdę wyjątkowe…

JJaakk  ddłłuuggoo  bbęęddąą  mmooggłłyy  zz ppaańńssttwweemm
zzoossttaaćć??

DD..  BB..::  Do czasu zakończenia nauki
i chcielibyśmy, żeby to trwało jak najdłu-
żej. Mogą też wrócić do domów, kiedy
zmieni się sytuacja ich rodzin. Rodzice
zastępczy muszą pamiętać o tym, że ich
obowiązkiem jest umożliwienie dzie-
ciom kontaktu z rodzicami biologiczny-
mi. Nasze dzieci widują się z mamą i ta-
tą najczęściej co dwa tygodnie, w week-
endy. 

JJ..  BB..::  Szanujemy to i nie robimy ni-
czego, żeby te kontakty utrudniać. Obli-
guje nas zresztą do tego decyzja sądu. 

JJaakk  ddzziieeccii  ssiięę  ddoo ppaańńssttwwaa  zzwwrraaccaajjąą??
DD..  BB..:: Młodsze mówią: mamo, tato,

a starsze: ciociu, wujku. 
CCoo  jjeesstt  nnaajjttrruuddnniieejjsszzee  ww bbyycciiuu  rroo--

ddzziinnąą  zzaassttęęppcczząą??
DD..  BB..:: Trudności są takie jak w in-

nych rodzinach. Na pewno mamy dużo
obowiązków, więcej wywiadówek, zaku-
pów, lekcji do odrobienia i spraw do za-
łatwienia, ale jesteśmy przyzwyczajeni
i nie traktujemy tego w kategoriach pro-
blemów. Najcięższy moment był taki, że
inna rodzina chciała przysposobić jedną
z naszych dziewczynek. Na szczęście to
się nie udało i Wiktoria została z nami.

Zdarzają się też niewielkie trudności
wychowawcze, ale to nic poważnego
i potrafimy sobie z nimi radzić. 

AA jjaakkiiee  ssąą  nnaajjppiięękknniieejjsszzee  cchhwwiillee??
DD..  BB..::  Tych jest najwięcej. Dla nas

ogromnym szczęściem jest sam ich wi-
dok, kiedy są uśmiechnięte. One bardzo
często dziękują, są wdzięczne za to, co
otrzymują – za każdą drobnostkę:
na przykład cukierki. Mówią, że kochają
tak mocno jak daleko do gwiazd i do ko-
smosu… Bardzo piękne chwile przeżyli-
śmy po powrocie dzieci z dwutygodnio-
wego pobytu u rodziców. Cała piątka
stęskniona rzuciła nam się na szyje. Ni-
czego więcej nie trzeba dodawać. Jeste-
śmy bardzo szczęśliwi, że jest im tu do-
brze. 

JJaakkiiee  cceecchhyy  ppoowwiinnnnii  mmiieećć  rrooddzziiccee
zzaassttęęppcczzyy??

DD..  BB..:: Na pewno cierpliwość, wrażli-
wość, odpowiedzialność, wytrwałość,
a przede wszystkim powinni mieć dużo
empatii i miłości do przekazania. 

PPoolleecciilliibbyyśścciiee  PPaańńssttwwoo  iinnnnyymm  ttaakkąą
ffoorrmmęę  ppoommooccyy  ddzziieecciioomm  ww ttrruuddnneejj  ssyyttuu--
aaccjjii  rrooddzziinnnneejj??

DD..  BB..::  Na pewno, z całą odpowie-
dzialnością. To ciężka praca, ale potrafi
ją wynagrodzić najdrobniejszy gest,
uśmiech albo spontaniczna reakcja
po powrocie z wakacji. Zapotrzebowa-
nie na rodziny zastępcze jest bardzo du-
że, bo niestety dzieci, które potrzebują
miłości, domu i opieki jest coraz więcej.
Wystarczy chcieć, a można zbudować
kochającą się rodzinę i bezpieczny dom,
czyli to, czego biologiczni rodzice nie
mogli dać swoim dzieciom. 

DDzziięękkuujjęę  zzaa rroozzmmoowwęę

Jest im tu dobrze

Starosta Bogdan Wankiewicz
otrzymał z rąk Ministra
Spraw Wewnętrznych Bartło-
mieja Sienkiewicza brązowy
medal „Za zasługi dla Poli-
cji”. Uroczystość nadania te-
go i innych wyróżnień odbyła
się w nowej komendzie
w Stargardzie Szczecińskim. 

W wojewódzkich obchodach Święta
Policji uczestniczyli m.in. minister B. Sien-
kiewicz, komendant główny Policji gen.
insp. Marek Działoszyński, jego zastępca
nadinsp. Wojciech Olbryś, komendant
wojewódzki insp. Jarosław Sawicki, a tak-

że posłowie, senatorowie z regionu oraz
przedstawiciele władz samorządowych
i administracji województwa zachodnio-
pomorskiego.

Tegoroczne obchody rozpoczęły się
mszą w intencji policjantów. Następnie
poczty sztandarowe, kompania honorowa
i zaproszeni goście przy dźwiękach Orkie-
stry Reprezentacyjnej Policji przemaszero-
wali do Stargardzkiego Centrum Kultury,
gdzie odbyła się uroczysta gala, w trakcie
której zostały wręczone odznaczenia pań-
stwowe, resortowe i awanse na kolejne
stopnie policyjne.

Tego dnia nastąpiło także uroczyste
otwarcie nowej (wybudowanej od pod-
staw) siedziby Komendy Powiatowej Poli-
cji w Stargardzie Szczecińskim. PK

Medalowy starosta

Zakaz odwołany
Zachodniopomorski Państwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny w Szczecinie

w poniedziałek (4 bm.) uwzględniając bieżące wyniki badań wody z miejsc wykorzysty-
wanych do kąpieli poinformował o odwołaniu zakazu kąpieli w miejscu wykorzystywa-
nym do kąpieli na jez. Zamkowym w Wałczu (przy ul. Bydgoskiej). Kąpielisko było za-
mknięte od 23 lipca. O zakazie kąpieli pisaliśmy tydzień temu. MK

Pożar zboża
1 sierpnia około godzinie 19.15 w Strącznie doszło do pożaru zboża. Stanowisko kie-

rowania zadysponowało na miejsce zdarzenia 7 zastępów straży pożarnej (2 zastępy
PSP, 4 zastępy OSP i zastęp WSP). W gaszeniu brało udział 30 strażaków. Spaleniu uległo
ok. 10 ha zboża. Straty oszacowano na ok. 30 tys. zł. Przyczyną powstania pożaru była
najprawdopodobniej awaria kombajnu. Akcja gaśnicza trwała 2 godz. 

TEKST I FOT.: KP PSP WAŁCZ

Nie publikujemy wizerunku dzieci ze względu na brak zgody ich rodziców blogicznych. 
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Niemal 60 osób – przedstawicieli
grona naukowców i samorządowców
uczestniczyło w kolejnym, piątym już
spływie samorządowo-akademickim. 

Organizatorami byli: wałeckie Staro-
stwo oraz Państwowa Wyższa Szkoła Za-
wodowa.

Tym razem kajakarze płynęli Piławą,
a start wyznaczono w Nadarzycach. 

Swoją obecnością zaszczyciła spływ,
już chyba tradycyjnie, Anna Mieczkow-
ska członek zarządu województwa za-
chodniopomorskiego, która płynęła w asy-
ście męża i... psa – nieustraszonego buldo-
ga francuskiego. Za nimi podążał wice-
marszałek Wojciech Drożdż, który w do-
skonałej kondycji bez większych proble-
mów pokonywał trudności powstałe
na rzece z powodu jej niskiego poziomu.
Z kolei poseł Paweł Suski – jak na dżentel-
mena przystało – sam napędzał kajak,
dbając o relaks swojej partnerki – Estery. 

Wśród samorządowców znaleźli się
także między innymi Roman Szewczyk
– starosta koszaliński, Andrzej Potyra
– starosta myśliborski, Leszek Guździoł
– starosta policki, oraz sekretarz powiatu
Zbigniew Wolny. Kadrę akademicką
na spływie reprezentowała Jolanta Witek
– rektor PWSZ w Wałczu, Marek Olesiak
– dziekan, oraz kanclerz PWSZ Jacek Ka-
siński. 

Nad kajakarzami – pewnie za sprawą
księdza proboszcza Marka Metelicy – czu-

wała opatrzność, bo mimo zapowiadanej
burzy obyło się bez kropli deszczu. 

Pierwszy przystanek na Piławie miał
miejsce na wysokości Zdbic, gdzie kajaka-
rze mogli rozprostować nogi i zjeść ciepłą
zupę. Dalsza droga prowadziła do Szwecji.
W punkcie docelowym zebrano kajaki,
a uczestnicy niestety dosyć długo musieli
czekać na smakowitą kolację. Grupa była
bardzo liczna, bo nie każdy mógł się zmie-
ścić przy głównym stole, co można uznać
za mały mankament organizacyjny. Jed-
nak najważniejsze było towarzystwo, któ-
remu dopisywał dobry humor. W trakcie
kolacji integracyjnej rektor Jolanta Wi-
tek potwierdziła, że przy PWSZ powsta-

nie Regionalne Centrum Badawczo-Roz-
wojowe, a w dodatku zwiększono udział
dofinansowania, dzięki czemu wałeckiej
uczelni uda sie zrealizować projekt niemal
w całości ze środków zewnętrznych. Była
to jednocześnie okazja, aby oficjalnie po-
dziękować członkom zarządu wojewódz-
twa, posłowi Pawłowi Suskiemu oraz sta-
roście Bogdanowi Wankiewiczowi za po-
moc i wsparcie w pozyskaniu środków ze-
wnętrznych. 

Uczestnicy zapewne potwierdzą, że
impreza była bardzo udana, choć zdecy-
dowanie skromniejsza i słabiej zorganizo-
wana niż w latach ubiegłych.

PK

Samorządowcy popłynęli

reklama
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.  

Wałcz

Gmina Wałcz podpisała umo-
wę z Urzędem Marszałkow-
skim na dofinansowanie bu-
dowy kanalizacji na odcinku
Strączno – Chwiram. To jedy-
na gmina, której udało się
przeznaczyć na kanalizację
pieniądze pochodzące z Nad-
noteckiej Grupy Rybackiej.
Zazwyczaj NGR dofinansowu-
je niewielkie projekty polega-
jące głównie na uatrakcyjnie-
niu terenów zależnych od ry-
bactwa. 

W przypadku gminy Wałcz dofi-
nansowanie wyniosło aż milion złotych.

– Jesteśmy jedyną gminą, która zde-
cydowała się tak poprowadzić pieniądze
z ochrony środowiska, żeby wykorzystać
je na budowę kanalizacji – informuje za-
stępca wójta Janusz Bartczak. – Gminy
współpracując z grupami rybackimi, de-
cydują się m.in. na budowę ścieżek ro-
werowych itp. My zresztą też korzystali-
śmy z tych środków przy remoncie świe-
tlicy w Golcach. 

Jednak od początku zamiarem
gminy było skoncentrowanie się
na sprawach dotyczących ochrony śro-
dowiska, stąd organizacja konferencji
poświęconej ochronie wałeckich je-
zior, rekultywacja jeziora w Chwira-

mie, a w końcu zwieńczenie procesu
– umowa na dofinansowanie inwesty-
cji. 

Budowa kanalizacji na odcinku
Strączno – Chwiram właśnie ruszyła,
będzie kosztowała około 1,2 mln zł.
Wkład własny gminy to 15%. 

– Inwestycja składa się z dwóch za-
dań: budowy kanalizacji i rekultywacji
jeziora Chwiram – mówi J. Bartczak.
– Jej przygotowanie wymagało zachodu.
Trzeba było wykonać operat wodno-
prawny na wykorzystanie metody za-
proponowanej przez naukowców z Poli-
techniki Koszalińskiej. Na podstawie te-
go operatu musieliśmy wystąpić o po-
zwolenie wodnoprawne. Procedury mu-
siał zaakceptować Zachodniopomorski
Zarząd Melioracji i dopiero z tą zgodą
i przy zgodzie dzierżawcy jeziora mogli-
śmy podpisać umowę na dofinansowa-
nie zadania. Korzystając z okazji, chciał-
bym podziękować za pomoc marszałko-
wi Jarosławowi Rzepie i pracownikom
Wydziału Rolnictwa Urzędu Marszał-
kowskiego. 

Władze gminy Wałcz od kilku lat
porządkują gospodarkę wodno-ścieko-
wą na swoim terenie. – W tej chwili
przystępujemy do przetargu na budo-

wę niewielkiej oczyszczalni ścieków
w Łąkach – informuje J. Bartczak.
– Obecnie prowadzimy także potężny
program budowy przydomowych
oczyszczalni ścieków. Podpisaliśmy już
około 80 umów. Dofinansowujemy
również instalacje zbiorcze rozwiązu-
jące problemy większych społeczności,
jak na przykład Ostrowiec, Dobrzyca,
Prusinówko i Dębołęka. Chciałbym
dodać, że po zakończeniu trzeciego
etapu potężnego programu budowy
kanalizacji, będziemy wypełniać
wszystkie zobowiązania, do których
obliguje nas Krajowy Program Oczysz-
czania Ścieków Komunalnych. Gdyby-
śmy nie uzbroili tych terenów do ro-
ku 2015 roku, płacilibyśmy ogromne
kary. 

Zastępca wójta J. Bartczak nie ukry-
wa, że takie miejscowości jak Zdbice,
Golce, Rudki czy Dębołęka nie zostaną
skanalizowane. Tam stawia się
na oczyszczalnie przydomowe, do któ-
rych gmina dokłada około 3 tys. zł, co
zazwyczaj pokrywa koszt kupna urzą-
dzeń. Z kolei do zbiorowych instalacji
gmina dopłaca 60%.

ZB

Milion w kanał



Lubisz potrawy z rusztu?
Znasz dobre przepisy na ma-
rynaty? Nie palisz potraw
na węgiel? Możesz zdobyć ty-
tuł mistrza grillowania. 

Zawody organizowane przez bur-
mistrz Bogusławę Towalewską odbędą
się 23 sierpnia przy Raduniu – w okoli-
cach domków grillowych, niedaleko byłe-
go hotelu „Widok”. 

– Jeżeli więc uwielbiasz grillować,
znasz dobry przepis na potrawę z rusztu,

weź udział w naszej zabawie, zgłoś swoją
drużynę i wygrywaj nagrody – zachęcają
organizatorzy. – Jury pod przewodnic-
twem burmistrz B. Towalewskiej będzie
oceniało zarówno walory smakowe przy-
gotowanych potraw, jak i ich estetykę. 

Na wszystkich uczestników oraz wi-
dzów czekają konkursy, zabawy oraz do-
bra muzyka. 

Trzeba zabrać z sobą sprzęt do grillo-
wania oraz to, co zamierzacie na nim
upiec. Organizatorzy zapewniają: węgiel,

kiełbaskę dla każdego uczestnika oraz
ziemniaki, które będzie można upiec
przy wspólnym ognisku.

Zgłoszenia drużyn do zawodów
w grillowaniu prosimy nadsyłać
do dnia 15.08.2014r. na adres kon-
kurs@umwalcz.pl. W przypadku dodat-
kowych pytań prosimy o kontakt pod nr
tel. 67 258 44 71 wew. 32.

Organizator zastrzega sobie prawo
odwołania imprezy w przypadku nie-
sprzyjającej aury pogodowej. OPRAC. PK
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Bez komentarza....

Zawody w przypiekaniu

Poseł Paweł Suski zorganizo-
wał 1 sierpnia spotkanie
z mieszkańcami. Tytuł był
bardzo zachęcający,
a brzmiał: „Kulisy władzy”.
Żądni sensacji musieli jed-
nak obejść się smakiem.
Opowieści o sejmowych intry-
gach czy pikantnych relacji
z hotelu sejmowego nie było,
a w końcu i tak rozmowa ze-
szła na poziom lokalny. 

W spotkaniu z parlamentarzystą
w sali klubowej Wałeckiego Centrum
Kultury uczestniczyło około 30 osób,
w tym znaczna część sympatyków Platfor-
my Obywatelskiej. 

P. Suski na początku przypomniał
o zbliżających się wyborach parlamentar-
nych i samorządowych, jednocześnie de-
klarując swoją kandydaturę w wyborach
na urząd burmistrza Wałcza. Podkreślił
konieczność brania odpowiedzialności
wyborców za swoje głosy i niepopierania
osób o chwiejnych poglądach – głównie
na gospodarkę. Stwierdził także, że obser-
wuje stopniową stabilizację poglądów po-

litycznych Polaków, czego dowodem jest
m.in. druga kadencja PO. 

W dalszej części spotkania mówił
m.in. o roli mediów w przygotowywaniu
(lub nie) ustaw, ograniczeniach w sprawo-
waniu mandatu posła oraz o dyscyplinie
partyjnej i karach finansowych za „zepsu-
cie” głosowania, które sprawiają, że „roga-
ci” parlamentarzyści stają się ubożsi o 300
złotych. Opisał także hotel sejmowy wy-
posażony w zdezelowane meble i „śnieżą-

ce” telewizory oraz niesmaczną kuchnię
w sejmowej restauracji. Zdradził swoim
słuchaczom, że prywatnie przyjaźni się
z posłami partii opozycyjnych, a posiedze-
nia sejmu wcale nie wyglądają tak jak
przedstawia to telewizja. Odniesień
do mediów było zresztą więcej. Żartował,
że większość posłów widząc kamery, za-
czyna zachowywać się nienaturalnie. We-
dług niego mówią inaczej, starają się na-
wet inaczej wyglądać. Wielu z nich jest po-

za tym tak radykalna w swoich poglądach
tylko w obecności dziennikarzy, którzy
zresztą chętnie w programach publicy-
stycznych zestawiają ich z osobami o dia-
metralnie różnym światopoglądzie. Poin-
formował jaka jest wysokość diety posel-
skiej i ile wynosi ryczałt na biuro oraz
o tym, że Sławomir Nowak ma awersję
do… województwa zachodniopomorskie-
go. 

Dalsza część spotkania to dyskusja
z uczestnikami. Interesowała ich opinia P.
Suskiego na temat podwyższenia wieku
emerytalnego, kwestie związane z otwar-
tymi funduszami emerytalnymi czy ter-

min budowy obwodnicy. Jeden z uczest-
ników zarzucił posłowi, że nie rozwiązał
problemu uciążliwego mieszkańca z ulicy
Dębowej, a inny stwierdził (rzekomo cy-
tując mieszkańców), że poseł zmienia po-
glądy i partie polityczne jak rękawiczki…
Na wszystkie pytania P. Suski odpowiadał
cierpliwie, nie wdając się w zbędne dysku-
sje i starał się po raz przypomnieć jakie są
kompetencje posła. 

Spotkanie zakończyło się po dwóch
godzinach. Miłym akcentem było wręcze-
nie upominków najbardziej aktywnym
uczestnikom dyskusji.

ZB

Posłem być

Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne, niestandardowe,
pokraczne sytuacje, zdarzenia 

i ciekawostki. Zarówno te absurdalne, banalne, wzruszające,
jak 

i ośmieszające. 
Zdjęcia zostawiamy „Bez komentarza...”
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Idzie baca przez poloniny i widzi jak turysta

robi pompki dla zdrowia. Stanął i kiwa głową

z podziwem. 

- Różne ja wiatry widziałem, ale żeby babę

spod chłopa wywiało...?

��� 

Spotykają się dwaj ojcowie:

- Jak postępy małego w szkole? - pyta jeden

Drugi macha zrezygnowany ręką:

- Nie najlepiej. Idę na wywiadówkę pod

przybranym nazwiskiem

��� 

Pewien facet miał 50-centymetrowy interes.

Stwierdził że z tak dużym nie będzie chciała

go żadna dziewczyna, więc musiał się z tym

uporać. Poszedł to czarownicy, a ta

powiedziała mu że ma iść do lasu, tam na

środku lasu będzie kamień i na nim będzie

siedziała żaba. Miał zadać jej takie pytanie,

na które żabka odpowie "nie" i wtedy

interes skróci się o 10 cm. Poszedł więc i

pyta żabkę:

- Żabko, dasz mi buzi?

Żabka na to:

- Nie!

Ubyło 10 cm. Facet już wraca, ale stwierdził,

że 40 cm to jeszcze za dużo, więc znów pyta:

- Żabko, dasz mi buzi?

- Nie!

Teraz facet wraca z 30 cm. Pomyślał jednak,

że 20 cm w zupełności wystarczy. Idzie więc

jeszcze raz i pyta:

- Żabko, dasz mi buzi?

A żabka na to:

- Nie, nie i jeszcze raz nie!

��� 

Jaś wita ciocię, która przyjechała w

odwiedziny: 

- Dzień, dobry ciociu! Ale się tata ucieszy!

Woła radośnie. 

- A to dlaczego, kochanie? 

- Bo przed chwilą powiedział, że tylko ciebie

brakuje nam do szczęścia.

��� 

reklama

Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Ile psów może brać udział
w grupowym szkoleniu?

Jak już wspominaliśmy, maksymal-
na liczba psów biorących udział w gru-
powym szkoleniu nie powinna przekra-
czać sześciu. Wprawdzie organizuje się
kursy z udziałem większej liczby czwo-
ronogów, ale są one mniej efektywne.
Odległości pomiędzy psami powinny
wynosić co najmniej 2 metry, co daje
nam ogólną długość szeregu czy rzędu
do kilkunastu metrów. Jest to maksy-
malna odległość, by głos prowadzącego
zajęcia docierał do wszystkich przewod-
ników psów. Z większą liczbą czworo-
nogów może poradzić sobie treser, któ-

ry prowadzi określoną grupę, ma on bo-
wiem możliwość przemieszczania się,
a tym samym zmniejszania odległości.
Przeważnie jest jednak tak, że nie wy-
najmujemy tresera, lecz sami podejmu-
jemy się szkolenia. Wyznaczony prze-
wodnik grupy zawsze będzie się wów-
czas znajdował na jej skraju, a jego roz-
kazy muszą docierać do końca grupy.
W tym przypadku przy większej liczbie
psów rozkazy kierującego zajęciami nie
będą słyszalne dla wszystkich uczestni-
ków kursu, przez co stworzy się bałagan
organizacyjny, który uniemożliwi pra-
cę. Pamiętajmy, że kierujący zajęciami
sam również uczestniczy w szkoleniu,
dlatego ma ograniczone pole oddziały-
wania na pozostałych, jeśli więc wyda
odpowiedni rozkaz grupie, wszyscy
uczestnicy muszą go słyszeć i natych-
miast wykonywać. Oczywiście przez ca-
ły czas poruszamy kwestię dobrego wy-
szkolenia psów, bo jeśli nie zależy nam
na dogłębnym przeszkoleniu czworo-
nożnych wychowanków, wówczas mo-
żemy sobie pozwolić na zwiększenie
liczby kursantów, ale nie będzie to ko-
rzystne dla jakości nauczania.

Czy przed rozpoczęciem lek-
cji należy psu dać się wybiegać?

Jest to nieodzowny element w pra-
cy z psem. Kiedy się już znajdziemy
z wychowankiem na miejscu szkolenia,
musimy pozwolić mu się wybiegać.

Niech załatwi swoje potrzeby fizjolo-
giczne i zapozna się z zapachami oraz
oswoi z ewentualnymi bodźcami
dźwiękowymi. Dzięki temu rozpoczy-
nający naukę pies nie będzie reagował
na wspomniane bodźce ani interesował
się obcymi śladami zapachowymi. Nale-
ży przypomnieć, że każdy pies żywo re-
aguje na obce zapachy i płynące z oto-
czenia bodźce. Jeśli się z tymi zjawiska-
mi nie oswoi, będzie się rozpraszał

i opieszale reagował na wydawane mu
polecenia. Nie trzeba nikomu przypo-
minać, że znacznie utrudni to prowa-
dzenie zajęć, zaś efekty takiego szkole-
nia będą mierne.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDY-

NIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

Na cztery łapy...
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Dzisiejszym
artykułem zakoń-
czymy cykl po-
święcony odszko-
dowaniu i zadość-
uczynieniu. Cho-
ciaż sam temat jest
ciekawy i bardzo
bliski dużej części
czytelników to jed-
nak jest również
niezwykle rozległy
a nadeszła już pora
na przejście do ko-
lejnego tematu.
Być może w przy-
szłości, jeżeli będą

mieli Państwo jakiekolwiek wątpliwości związane z kwestią od-
szkodowania, powrócimy jeszcze do tego zagadnienia. Za tydzień
więc o podatku VAT a dzisiaj krótkie podsumowanie dotychcza-
sowej miniserii.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
Należy pamiętać, że podstawowa zasada odpowiedzialno-

ści za czyny niedozwolone jest bardzo prosta i zawiera się
w sformułowaniu: „kto z winy swej wyrządził drugiemu szko-
dę, obowiązany jest do jej naprawienia”. Oczywiście ustawo-
dawca modyfikuje tę zasadę i uszczegóławia z czego dla nas naj-
istotniejszym jest uproszczenie odpowiedzialności przy ruchu
przedsiębiorstwa i pojazdu mechanicznego. 

Prowadzący na własny rachunek przedsiębiorstwo lub za-
kład wprawiany w ruch za pomocą sił przyrody, do których za-
licza się m. in. para, gaz, elektryczność i paliwa płynne, jak rów-
nież przedsiębiorca korzystający ze środków wybuchowych,
ponosi odpowiedzialność za szkodę wyrządzoną komukolwiek
przez ruch przedsiębiorstwa. Wyłączenie odpowiedzialności

może nastąpić jedynie w przypadku, gdy szkoda nastąpiła
wskutek siły wyższej albo wyłącznie z winy poszkodowanego
lub osoby trzeciej, za którą nie ponosi odpowiedzialności.

Odpowiedzialność wskazaną powyżej ponosi również sa-
moistny posiadacz mechanicznego środka komunikacji poru-
szanego za pomocą sił przyrody. Co jednak ważne w razie zde-
rzenia samochodów bądź przewożenia osoby z grzeczności
(np. autostopowicza) zasada odpowiedzialności powraca
do winy.

Pamiętać również należy, że przedawnienie roszczeń w ta-
kich przypadkach następuje dopiero po trzech latach od mo-
mentu uzyskania wiedzy p szkodzie i sprawcy i maksymalnie
dziesięciu od zdarzenia. W przypadku przestępstwa (co nie
musi być stwierdzone wyrokiem karnym) termin ten wynosi
dwadzieścia lat. Małoletni mogą dochodzić świadczenia nawet
do dwóch alt po uzyskaniu pełnoletniości. 

NALEŻY SIĘ
Po krótkim przypomnieniu podstawowych zasad

odpowiedzialności chciałbym na końcu tej serii artykułów
podkreślić konieczność zmiany w naszym rozumowaniu doty-
czącym należnych nam świadczeń. W poprzednich artykułach
przytoczyłem dwa wyroki, które pokazują, że warto jest upo-
minać się o swoje. W przypadku bowiem zarówno nachalnej
windykacji jak i listu do zmarłego męża sądy zadecydowały, że
pokrzywdzonym należy się stosowne świadczenie i to świad-
czenie całkiem pokaźne. Nie można więc poddawać się w swo-
je drodze do uzyskania słusznego zadośćuczynienia – tylko to
bowiem da nam szanse na zmianę powszechnego podejścia
do uzyskiwania świadczenia, które nam się należy.

Za tydzień o prawie podatkowym- VAT przy zbyciu nieru-
chomości. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PRAWNIK

MOJA SZKODA – MOJE PIENĄDZE cz. 7

Grupa studentów Uniwersytetu im. Ja-
na Pawła II w Krakowie zakończyła dru-
gą część prac na popularnym „tajwa-
nie”, czyli mirosławieckim majdanie
zamkowym. Wyniki są imponujące. 

Przypomnijmy, że badania rozpoczę-
ły się w ubiegłym roku. Archeolodzy trafi-
li do Mirosławca przez przypadek – wte-
dy głównym celem ich przyjazdu były ba-
dania dawnego folwarku w Setnicy. Mło-
dych naukowców i ich opiekuna udało się
zainteresować także majdanem. Wyniki
zaskoczyły nie tylko burmistrza Piotra
Pawlika, ale samych badaczy i konserwato-
ra zabytków, który podtrzymuje swoją
zgodę na prowadzenie dalszych prac. 

Z zamkiem wiąże się wiele tajemnic.
Został wybudowany przez Wedlów
w XIV wieku i uznawany był wtedy za jed-
ną z silniejszych warowni. Niestety nie za-
chowały się żadne ilustracje obiektu.
Ogromny pożar z 1719 roku, który znisz-
czył znaczną część Mirosławca, strawił tak-
że zamek. W 1731 roku Dionizy von Blan-
kenburg rozpoczął budowę nowego zam-
ku. Choć nie jest to trafne określenie, bo
obiekt był już pozbawiony cech obron-
nych. Z uwagi na podmokły teren budowla
powstała na palach i to niekoniecznie
w tym samym miejscu, co zniszczona
wcześniej średniowieczna budowla. I ten
zamek niestety spalił się w 1890 roku.

Grupie studentek, którymi opiekuje
się dr Sławomir Dryja, udało się odkopać
fragmenty fundamentów, odkryły m.in.
dębowe pale, ówczesną toaletę, monetę
z 1826 roku, fragmenty pieców kaflo-
wych. Podczas prac natrafiono także

na fragment starszego, wykonanego z in-
nej cegły muru, może to więc oznaczać, że
drugi mirosławiecki zamek został zbudo-
wany na miejscu pierwszego, wzniesione-
go jeszcze przez Wedlów. To jednak nie
zostało w stu procentach potwierdzone. 

– Każdy wykop prowadzi do coraz
ciekawszych odkryć – cieszy się bur-
mistrz Piotr Pawlik. – Myślimy o trwałym
odkopaniu tego terenu, wywiezieniu zie-
mi i niepotrzebnego gruzu oraz utworze-
niu tak zwanej trwałej ruiny. Chodzi o od-
słonięcie zarysów murów, budowę oświe-
tlenia, ławek, a być może nawet rekon-
strukcję wieży zegarowej, która miała 12
metrów. Byłby to więc dobry punkt wido-
kowy. Prowadzimy już rozmowy z archi-
tektem. Jest szansa, że w przyszłym roku
uda się usunąć ziemię, a prace nad zabez-
pieczeniem ruiny mogłyby się zacząć
w 2016 roku. 

Archeolodzy wrócą do Mirosławca
w przyszłym roku już nie na dwa,
a na trzy tygodnie, bo pracy przed nimi
jeszcze bardzo dużo. W tej chwili opisują
i inwentaryzują znaleziska. 

„Tajwan” przed rozpoczęciem badań
był miejscem chętnie odwiedzanym przez
część mieszkańców i nie mamy tu na my-
śli maniaków archeologii. Wejście na wy-
spę zostało w zeszłym roku zamknięte
na cztery spusty, a część drzew wycięto,
więc każdy, kto tam wchodzi, jest widocz-
ny jak na dłoni. Mimo wszystko ciekaw-
skich nie brakuje. Ostatnio zainteresowa-
ni uciekali po przewróconym drzewie.
Spektakularny odwrót zakończył się jed-
nak… wodowaniem. 

Nie zachęcamy do wędrówek po „taj-
wanie”. Wykopy są bardzo głębokie, więc
taki spacer może się skończyć tragicznie!

ZB

Tajwan pełen tajemnic

Coraz częściej ku-
pujemy na raty,
a przedsiębiorcy
w dziedzinie finansów
prześcigają się w rekla-
mach i ofertach. Może-

my natknąć się na informacje, że kupując
na raty nie będziemy musieli nic dopłacać,
bo otrzymamy kredyt 0%. Bardzo często
informują nas o tym sklepy z artykułami go-
spodarstwa domowego. Konsumenci wi-
dząc taką reklamę, myślą zapewne, że jest to
najprostszy sposób, aby wreszcie kupić upra-
gniony sprzęt. Przecież pralka czy telewizor
ma kosztować dokładnie tyle co w sklepie
i nie trzeba dopłacać bankowi żadnych pro-
wizji ani oprocentowania. Widocznie to im
się opłaca. Czy na pewno opłaca się to konsu-
mentowi?

Każdy rozsądnie myślący człowiek od-
powie, że tak. Jaki jest ciąg dalszy zakupów?
Idziemy do sklepu skuszeni promocją. Wy-
bieramy odpowiadający nam model sprzętu
i upewniamy się czy na pewno nie będziemy
musieli niczego dopłacać. Sprzedawca ogól-
nie przedstawia warunki umowy kredyto-
wej, sprawdza zaświadczenie o dochodach
i kontaktuje się z bankiem. Wkrótce druku-
je umowę kredytową, którą należy podpisać.
Uważny konsument postara się przeczytać
dokument, choć jest on dosyć długi. Okazu-
je się, że kredyt wcale nie jest nieoprocento-
wany, bo odsetki wyniosą 13.5% w skali ro-
ku. Ale to jeszcze nic, rzeczywista roczna sto-
pa procentowa wyniesie 103,55%. Banki
mają obowiązek w umowach kredytowych
podawać tę wielkość i dzięki temu konsu-
ment może przekonać się czy oferowany mu
kredyt jest naprawdę tani, czy też nie. Ten
kredyt na pewno do tanich nie należy. Czy
warto więc kupować wybrany już sprzęt
za taką cenę? Nasze wątpliwości rozwiewa
sprzedawca, zwracając uwagę na jeden
z punktów umowy, zgodnie z którym nie

musimy ponosić tych wszystkich kosztów,
jeśli kredyt spłacimy przed upływem 6 mie-
sięcy. Sprzedawca drukuje nam nawet har-
monogram spłat.

Uspokojeni podpisujemy umowę prze-
konani, że kredyt spłacimy w sześciu ratach
i wtedy bank nie dostanie od nas żadnych
dodatkowych pieniędzy. Po powrocie do do-
mu zaczynamy mieć jednak wątpliwości:
dlaczego podpisałem taką umowę kredyto-
wą? Czy nie prościej było napisać po prostu,
że zwracam tylko cenę towaru, nie wspomi-
nając o tych wszystkich wysokich opłatach?
Czy rzeczywiście nie będę musiał tego ban-
kowi zapłacić? Czytamy jeszcze raz umo-
wę. I wreszcie wszystko jest jasne. Kredyt za-
czynamy spłacać miesiąc po podpisaniu
umowy. Wpłacając sześć rat zgodnie z har-
monogramem, przekraczamy przewidziany
w umowie sześciomiesięczny termin
na spłatę. Tym samym tracimy możliwość
korzystania z promocji i musimy zapłacić
bankowi wysokie koszty. Dopiero teraz zo-
rientowaliśmy się, że kredyt musimy spłacić
wcześniej niż przewiduje to harmonogram
spłat. Co więcej, zgodnie z umową możemy
to zrobić w terminie płatności raty kredytu,
a więc ostatnią ratę musimy spłacić na mie-
siąc wcześniej. Wynika z tego, że powinni-
śmy wpłacić jednocześnie ratę szóstą i piątą.
Przed dokonaniem takiej spłaty mamy obo-
wiązek z trzydniowym wyprzedzeniem, pi-
semnie powiadomić bank o naszym zamia-
rze. A harmonogram spłat? Owszem jest, ale
nie podpisany i nie jest częścią umowy.

Skomplikowane? Nie dowiedzieliby-
śmy się tego, gdybyśmy nie przeczytali umo-
wy, a tylko poprzestali na informacji udzielo-
nej przez sprzedawcę. Z pewnością umowy
przygotowane przez prawników pracują-
cych dla banku, długie i napisane zawiłym ję-
zykiem kryją niejedną taką niespodziankę.
Przekonamy się, kiedy będziemy chcieli wy-
egzekwować obietnicę o kredycie 0%.

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES WAŁECKIEGO

ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW

KĄCIK KONSUMENTA

KREDYT O%
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Kiedy pierwszy raz wyniosłem się
w górę na motoparalotni, miałem
poczucie prawdziwej wolności
– opowiada Michał Chojnacki
od dwóch latający w okolicach Wał-
cza i Piły. 

– Swoją przygodę z lataniem rozpo-
cząłem od spadochroniarstwa – opowia-
da 33 letni Ł. Chojnacki, służący w wa-
łeckiej Straży Pożarnej – Pierwszy raz
skakałem w okolicach Jeleniej Góry
w 1997 roku w czasie obozu survivalo-
wego. Pojechałem na ten obóz właśnie ze
względu na spadochroniarstwo. Wyko-
nałem trzy skoki, a ponieważ zawsze cią-
gnęło mnie w górę i jako dziecko chcia-
łem być pilotem, dalej interesowałem się
lataniem. Później skakałem w wojsku,
wykonując pięć skoków desantowych,
a po wyjściu do cywila okazało się, że
koszty skakania na spadochronie prze-
wyższały moje możliwości, więc znala-
złem alternatywę w postaci motoparalot-
niarstwa. Poznałem ludzi zajmujących
się tym sportem, spróbowałem lotu
i choć jest to coś innego niż spadochro-
niarstwo, odpowiada moim zaintereso-
waniom i od dwóch lat zajmuję się tym
na poważnie. 

Motoparalotniarstwo, którym zaj-
muje się nasz bohater wywodzi się para-
lotniarstwa, a w ogóle jedno i drugie za-
częło się od spadochroniarstwa. 

– Przy użytkowaniu spadochronów
prostokątnych ludzie wpadli na pomysł
powiększenia jego powierzchni – opo-
wiada Ł. Chojnacki. – Aby uzyskać
większe zdolności lotne, zaczęto tworzyć
coraz większe spadochrony i wykorzy-
stywać w czasie lotu prądy wznoszące,
podobnie jak szybowce. Używając para-
lotni startuje się najczęściej z gór i wyko-
rzystując prądy termiczne, wznosi w gó-
rę. Natomiast w motoparalotniarstwie

dochodzi napęd w postaci śmigła napę-
dzanego silnikiem spalinowym lub rza-
dziej elektrycznym. Silniki mają różną
pojemność. Spotyka się nawet silniki
o pojemności do 400 cm3, lecz częściej
jest to 125 cm3. 

Motoparalotnia, której używa Ł.
Chojnacki składa się ze zbudowanego
z syntetycznego materiału skrzydła o po-
wierzchni około 31 m2, olinowania, a je-
go ilość zależy od modelu skrzydła.
Uprzęży, którą lotnik przypina się
do wózka z podwoziem i silnika, który
ma pojemność 180 cm3. 

Szkolenie odbywa się w specjali-
stycznych ośrodkach, gdzie instrukto-
rzy najpierw teoretycznie, a później
praktycznie wykładają zasady używa-
nia sprzętu, samego lotu oraz bezpie-
czeństwa. Najbliższy taki ośrodek znaj-
duje się w Pile. Po ukończeniu kursu
otrzymuje się licencję pilota paralotni
wydawany przez Urząd Lotnictwa Cy-
wilnego. Podstawowy, używany sprzęt
to koszt około 10 tysięcy złotych, kurs
to wydatek 3,5 tys., a podczas godzin-
nego lotu zużywa się około 4 – 5 litrów
paliwa. 

– Przygotowanie do lotu to spraw-
dzenie napędu, uprzęży i wszystkich
mocowań – opowiada Ł. Chojnacki.
– Kolejny krok to rozwinięcie skrzydła
i nie potrzeba tu pomocy innych osób.
Stawiamy pod wiatr skrzydło i spraw-
dzamy jego powierzchnię, kontroluje-
my również olinowanie i później łączy-
my to z napędem i wózkiem. Rozgrze-
wamy silnik i start. Teren potrzebny
do startu musi być pozbawiony prze-
szkód przed nami, a podłoże powinno
być na tyle twarde, aby koła mogły się
swobodnie toczyć. Podczas lotu steruje
się specjalnymi linkami, a polega to
na załamywaniu skrzydła z jednej ze
stron, co powoduje „zahamowanie” tej

strony i skręcanie skrzydła. Podczas lotu
należy przestrzegać pewnych zasad do-
tyczących bezpieczeństwa i np. wiatr
nie może wiać z prędkością przekracza-
jącą 4 m/s. Lądowanie polega na zredu-
kowaniu obrotów silnika lub jego zupeł-
nym wyłączeniu. Zbliżamy się do zie-
mi, przyhamujemy skrzydło i przyzie-
miamy. Lądowanie jest to łatwy ma-
newr, natomiast start to najbardziej wy-
magająca faza lotu. Lata się najczęściej
do 1000 metrów, choć nie ma ograni-

czeń. Ja latałem najwyżej na 1900 me-
trach. W czasie lotu używam smartfo-
na. GPS podaje mi wysokość i prędkość.
Obecnie najczęściej latam w okolicach
Wałcza i Piły i dotychczas wylatałem
około 60 godzin. 

Obecnie w Polsce motoparalotniar-
stwo staje się coraz bardziej popularne,
a w Wałczu zajmują się tym sportem trzy
osoby. W Pile jest ich więcej

– Latając na motoparalotni patrzę
na świat z dystansu – kończy M. Choj-

nacki. – Mogę polecieć praktycznie
wszędzie tam, gdzie mnie oczy poniosą,
a gdy widzi się wielki obszar pod sobą to
uczucie wolności mocno się potęguje.
Jednak największe przeżycia mam wte-
dy, kiedy wzniosę się powyżej chmur.
Kiedy widzi się ziemię to czuję się z nią
jakby jeszcze związany, lecz kiedy jej nie
widać, uczucie oderwania od rzeczywi-
stości staje się prawie namacalne. 

PIOTR SZYPURA 

Poczucie wolności

Promocja
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Mało gustowne panele, które
nie spełniają norm przeciw-
pożarowych, odrapane ściany
i wołające o pomstę do nieba
toalety w Gminnym Ośrodku
Kultury w Tucznie odejdą
w końcu do lamusa. Właśnie
ruszył tam remont. 

Prace sfinansowane zostaną ze środ-
ków zewnętrznych pochodzących z Urzę-
du Marszałkowskiego w Szczecinie. Ośro-
dek na realizację trzech projektów kultu-
ralnych pozyskał stamtąd blisko 90 tysię-
cy złotych. Wnioski składane były za po-

średnictwem „Lidera Wałeckiego”. Dwa
projekty zostały już rozliczone, a trzeci
przechodzi właśnie tę procedurę. 

Zakres prac w GOK-u obejmuje re-
mont kuchni, sanitariatów, biura oraz
głównej sali. Placówka wzbogaci się także
w profesjonalny sprzęt nagłaśniający, pro-
jektor multimedialny 3D, wyposażenie
kuchni oraz nowe stoły i krzesła. 

– Trzeba wspomnieć, że dzięki inicja-
tywie ośrodka niedawno otwarto starą re-
mizę. Remontowano ją przez dwa lata róż-
nymi, głównie gospodarczymi, sposobami
i w końcu się udało. Działa dzięki burmi-
strzowi i sponsorom, którym jeszcze raz
serdecznie dziękuję za pomoc – podkreśla

dyrektor Gminnego Ośrodka Kultury
w Tucznie Piotr Sikora. – Znajduje się
tam galeria, w której prezentowane są pra-
ce lokalnych artystów oraz punkt infor-
macji turystycznej. Dzięki remizie artyści
mogą nie tylko zaprezentować swoje dzie-
ła, ale także je sprzedać. Chciałbym zazna-
czyć, że kultura to nie tylko imprezy, to

nie gmach, ale ludzie, którzy ją tworzą.
Trzeba ich zauważyć i pomóc w rozwoju
talentu. Temu miał służyć remont remizy
i remont ośrodka, który właśnie się rozpo-
czął. 

Oddanie wyremontowanego ośrodka
do użytku ma nastąpić 1 października. 

PK

Ruszył remont GOK-u

reklama
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Zauważyłem, że niestety większość
wędkarzy nie zna się na przepisach
i kontrolach. Niezorientowanych infor-
muję, że jestem strażnikiem w Spo-
łecznej Straży Rybackiej przy Zakła-
dzie Rybackim w Wałczu. Więc z racji
tego pozwolę sobie napisać parę słów
na temat przepisów obowiązujących
na wodach spółki oraz sposobach
przeprowadzanej kontroli. 

30 marca 2000 r. na podstawie
Uchwały nr XVI/86/2000 Rada Powiatu
Wałeckiego wyraziła zgodę na utworzenie
Społecznej Straży Rybackiej i w paragra-
fie 3 określa, że Zakład Rybacki w Wałczu
zabezpiecza obsługę techniczną i organiza-
cję Społecznej Straży Rybackiej oraz za-
pewnia niezbędne środki na jej utrzyma-
nie. Regulamin straży stwierdza ponadto,
że komendanta straży powołuje i odwołuje
Zarząd Zakładu Rybackiego w Wałczu, na-
tomiast strażników powołuje i odwołuje
komendant. Terenem działania straży są
wody śródlądowe będące w użytkowaniu
Zakładu Rybackiego oraz wody innych
podmiotów uprawnionych do rybactwa,
z którymi zostały zawarte porozumienia
o kontroli. Zakład Rybacki w Wałczu za-
warł porozumienie o kontroli tylko z Nad-
noteckim Okręgiem PZW. W tym porozu-
mieniu wymieniono imiennie strażników
Zakładu Rybackiego w Wałczu, którzy
mogą dokonywać kontroli na wodach
PZW, jak też wymieniano imiennie straż-
ników z Nadnoteckiego Okręgu PZW, któ-
rzy są uprawnieni do dokonywania kontro-
li na wodach spółki. Jest ich dwóch: ko-
mendant SSR Nadnoteckiego Okręgu
PZW oraz bezpośrednio podległy mu
strażnik. Teraz będę wyjaśniał politykę
kontroli Zakładu Rybackiego. Zakład jest
firmą prywatna nastawioną na zysk, więc
w jego interesie nie leży przekazywanie
materiałów o ukaranie nierzetelnych węd-

karzy Policji czy innym organom ścigania
lecz załatwianie tych spraw we własnym
zakresie. Społeczni strażnicy rybaccy nie są
funkcjonariuszami publicznymi, więc nie
muszą o każdym ujawnianym wykrocze-
niu informować np. Policję. W tym celu
Zakład Rybacki w Wałczu wyposażył
strażników w druki ścisłego zarachowania
– tj. zezwolenia, dzięki którym mogą oni
rozwiązać problem na miejscu. Nadmie-
nię, że ustawodawca pozwala uprawnione-
mu do rybactwa dowolnie kształtować ce-
nę zezwolenia, co jest ujęte w art. 7 ust. 8.
„Uprawniony do rybactwa za wydane ze-
zwolenie na uprawianie amatorskiego po-
łowu ryb może pobierać opłatę w wysoko-
ści przez siebie ustalonej”. Czyli nie należy
się dziwić, że wykupione nad wodą zezwo-
lenie jest o wiele droższe niż w przypadku
wykupienia go w Zakładzie Rybackim.
Strażnicy mogą także polecić wykupienie
takiego zezwolenia, podając miejsce jego
zakupu oraz wysokość opłaty. Mogą też
przekazać delikwenta organom ścigania
i postawienie go przed sądem. A skoro już
jesteśmy przy kierowaniu spraw o wykro-
czenia do sądu, to niewiele osób wie, że
po nowelizacji ustawy karany jest nie tylko
sam czyn, ale też usiłowanie, pomoc i pod-
żeganie.

Według „zasady skargowości” nie
można nikogo ścigać za czyn, jeżeli nie
ma skargi na tę osobę. Po kontroli strażni-
cy przekazują materiały do Zakładu Ry-
backiego, a ten może złożyć skargę do od-
powiednich organów. Jeżeli delikwent
uiści zaległą opłatę – skargi nie ma. Nato-
miast wg zasady „skutku”, jest już sam
fakt podjęcia amatorskiego połowu ryb.
Przestępstwem jest już na przykład samo
włożenie rybackich narzędzi połowo-
wych do zbiornika wodnego. I w tym mo-
mencie niektórzy z niewiedzy narażają
się na przykrości. Wyjaśniając na przykła-
dzie: do uprawnionego do rybactwa przy-

chodzi przysłowiowy Iksiński, aby ten
mu pożyczył sieci, bo obiecał koledze po-
łów w jego oczku wodnym. Iksiński do-
staje te sieci i tu zaczyna się problem,
gdyż w przypadku, gdy uprawniony or-
gan zatrzyma Iksińskiemu sieci, do któ-
rych on nie ma uprawnień, ten który mu
pożyczył też odpowie za pomocnictwo.
Podobnie rzecz ma się z karasiami kupo-
wanymi jako przynętę, czy pożyczeniu ło-
dzi bez środków bezpieczeństwa. I jesz-
cze jedna przestroga dla osób będących
nie tylko na biwaku nad wodą: połów ra-
ków szlachetnego i błotnego jest przestęp-
stwem. Sumując podpowiadam, że bar-
dziej opłaca się w przypadku „wpadki”
uregulować swoje zobowiązania z upraw-
nionym do rybactwa, niż łudzić się, że
„może się uda” i w konsekwencji odpo-
wiadać przed sądem. 

Na koniec krótko o zajmowaniu kła-
dek – odwieczny problem wędkarzy. Paro-
krotnie byłem pytany, co zrobić jak rozpo-
cząłem wędkowanie, a przychodzi inny
wędkarz i twierdzi, że to jego kładka. No
cóż… Nawet jeżeli tej kładki nie postawili-
śmy, nie musimy z niej schodzić, ale do-
brym obyczajem będzie to uczynić. Z dru-
giej strony dobrym zwyczajem będzie, aby
właściciel takiej kładki zostawiał na niej
swój numer telefonu. Wtedy ewentualny
użytkownik mógłby się z nim skontakto-
wać i ustalić warunki wędkowania. Jako
użytkownik kilku kładek wraz z kolegami
preferuję ten sposób załatwiania sprawy
i nigdy nikt nikomu nie wchodzi w para-
dę. Przestrzegałbym kolegów wędkarzy
przed zamykaniem kładek, gdyż przypad-
kowo może ktoś na waszej kładce zrobić
sobie krzywdę, a wtedy możemy być nara-
żeni na odpowiedzialność cywilną. 

Chętnie odpowiem na pytania z za-
kresu przepisów obowiązujących wędka-
rzy. Proszę je kierować na adres extra-
walcz@gmail.com z dopiskiem „Kącik
wędkarski”.

TADEUSZ KŁOSOWSKI 

Kontrole, przepisy i kładki
KĄCIK WĘDKARSKI

Rocznicowy festyn

Blisko 250 dzieci uczestniczy
w czwartej edycji festiwalu
siatkówki w Wałczu, który
rozpoczął się w ostatni piątek
(1 sierpnia). W ciągu 10 dni
trwania obozu w salach SP
nr 1 i ZSM nr 1 dzieci roze-
grają ponad 1500 meczów!

Głównym organizatorem tej najwięk-
szej imprezy siatkarskiej w regionie jest Fun-
dacja Polska Siatkówka w Warszawie. Po-
przednie trzy edycje organizowane
Uczniowski Klub Sportowy „Volley” z Wał-
cza tak się spodobały przedstawicielom fun-
dacji, że zaproponowali „Volleyowi” wzięcie
na siebie ciężaru organizacyjnego. 

– To wiąże się z finansami. Fundacja
ma większe możliwości wsparcia, oferuje
ponadto szerszą promocję, m.in. przez Pol-
ski Związek Piłki Siatkowej. O organizację
festiwalu ubiegało się wiele miast, ale to, że
funkcjonuje tutaj Szkolny Ośrodek Siat-
karski był argumentem nie do pominięcia.
Dzięki temu znowu udało się ściągnąć
do Wałcza młodych siatkarzy – cieszy się
Arkadiusz Niefiedowicz. – Chciałbym do-
dać, że na organizację półkolonii otrzyma-
liśmy też wsparcie z wałeckiego ratusza.
Siatkarze i trenerzy są bardzo zadowoleni

z warunków pracy, wypoczynku i wyży-
wienia. Dużą radością jest dla nas obec-
ność młodych siatkarzy z Ukrainy, którzy
do Wałcza przyjechali po raz pierwszy. 

Ponieważ nie samymi rozgrywkami
i treningami młodzi siatkarze żyją, aktyw-
nie korzystają z licznych atrakcji powiatu.
Wśród nich są m.in. spływy kajakowe, wy-
cieczki do parku linowego oraz koncert
ukraińskiego zespołu w Wałeckim Cen-

trum Kultury. W przyszłym tygodniu pla-
nowane jest uroczyste zakończenie
w Ośrodku Edukacji Przyrodniczo-Leśnej
i Ekologicznej „Morzycówka”. 

W festiwalu uczestniczą młodzi siat-
karze m.in. Wieliczki, Miastka, Szczecina,
Gdańska, Nowego Dworu Mazowieckie-
go, Legionowa i Lwowa. Są też oczywiście
zawodnicy z Wałcza, reprezentujący UKS
„Volley”. ZB

Działacze Ludowego Zespołu Sporto-
wego „Wspólni” Różewo zorganizowa-
li festyn dla upamiętnienia 50. roczni-
cy powstania klubu. 

2 sierpnia na boisku spotkali się nie
tylko obecni zawodnicy „Wspólnych”, lecz
również byli piłkarze. Oprócz licznej rze-
szy mieszkańców Różewa i okolicznych
miejscowości przybyło ponad 45 byłych
zawodników, a wśród nich także ci, którzy
pamiętali początki klubu. 

Organizatorzy przygotowali szereg
atrakcji. Były dmuchane zamki, dzieci ta-
plały się w kolorowej pianie, był też paint-
ball i loteria fantowa z rowerem jako głów-
ną nagrodą. W policyjnym samochodzie
można było zrobić sobie fotkę. Oczywiście

były także stoiska gastronomiczne, lecz
największą popularnością cieszył się kącik
kibica, gdzie wspominano dawne czasy. 

Zastępca wójta gminy Wałcz Janusz
Bartczak wręczał wyróżnienia, a uhonoro-
wano ponad 30 osób, które w jakiś sposób
przyczyniły się do rozwoju zespołu
„Wspólnych”. Podczas prezentacji multi-
medialnej przedstawiono historię klubu
od 1964 roku aż do dzisiaj. 

Później rozpoczęła się zabawa
pod chmurką, a dokładnie o północy wnie-
siono urodzinowy tort. 

Prezes Tomasz Owczarek oraz Zarząd
klubu LKS „Wspólni” Różewo dziękują
wszystkim za wsparcie, a szczególne po-
dziękowania kierują do sponsorów. 

PIOTR

1500 meczów w 10 dni

Państwowa Wyższa Szkoła zawodowa w Wałczu rozpoczyna rekrutację
wolontariuszy do obsługi meczu otwarcia mistrzostw świata w siatkówce,
który odbędzie się w Warszawie 30 sierpnia. PWSZ poszukuje 50 (najlepiej
pełnoletnich) wolontariuszy. 

Organizator gwarantuje wyżywienie, transport na mecz i nocleg. 
Decyduje kolejność zgłoszeń.
Kontakt mailowy  arkadiusz.niefiedowicz@pwsz.eu

szukamy wolontariuszy
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